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Zragieyna Serra... 
3 ceptycy jeżeli chcą, mogą nie wierzyć. Ale 


na świecie istnieje prawo serii. Jest to dość dzi= 
wne, ale tak już jest. Jak się jedno nieszczęście 
zdarzy, to potem po kolei wszystko człowieka ciś 
nie. dy się zaczyna powodzić, to wali drzwiami 

i oknami...Seriami też idą kataklizmy...Znane są 
serie trzęsień „ziemi, wytłomaczalne naukowo. Ale 
znane są też serie pożarów, już trudne do wytłoma— 
czenia. 

Tak i w chwili obecnej zdublowaty się dwie po= 
tworne wiadomości. Morderstwo wielu tysięcy ofi- 
cerów polskich pod Smoleńskiem i morderstwo 8 czy 
10 pilotów amerykańskich, rozstrzelanych przez 
Japończyków. Chyba obaj członkowie dłuższej Osi 
nie porozumieli się z sobą, ażeby te dwie wiado- 
mości puścić prawie że jednocześnie. Polacy nie 
żyją już od trzech lat, a egzekucja Amerykanów od- 
była się nieledwie przed paru dniami. Jednoczesne 
ujawnienie obu tych faktów było zupełnie przypad 
kowe. Prawo serii i w tym wypadku zachowało swą 
moc. 


Jakaż jednak różnica w efekcie! Wicdomość o 
masowym mordzie Polaków przeszła tak sovie przez 
Stany Zjednoczone. /Nie mówimy o Amerykanach pol- 
skiego pochodzeni Rosło pomału zainteresowa— 
nie. Odezwały się tu i owdzie głosy współczucia 
i potępienia. Ale ludzie nadąl spokojnie zjadali 
swój obiad i o swojej porze szli spać. Niewielu 
wyobraziło sobie tragedię jeńców wojennych, z za- 
wiazanymi z tyłu rękami, otrzymujących nieoczeki- 
wany strzał rewolwerowy w tył głowy, I tu nagle 
jakby piorun trzasł. Radiostacje łapią urzędowy 
komunikat japoński o straceniu lotników, którzy 
brali udział w nalocie na Japonię. Pośród 130-to 
milionowej ludności zawrzało. Ulicami do późnej.: 
nocy przewalają się tłumy. Dzienniki przepełnio- 
ne są artykułami, zadajacymi ńatycimiastowego 
pomszczenia popełmionego barbarzyństwa. Amerykanie 
zaciskają pięści, szukają doraźnie możliwości iy Jad 
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— konania zemsty. Wszyscy są pod wraeniem tego 
ohydnego czynu. Wielu nie chce uwicrzyé że to 
prawda: se 


Jakże dziwnie inna reakcja! Tu tysiące tak sa- 
mo bezbronnych, tam może 10 tylko. Ale cyfry nie 
odgrywają tu roli. Dobre jest przysłowie: ”Bliż= 
sza ciału koszula, aniżeli inna część garderoby". 
10.000 pomordowanych trupów, leżących gdzieś tam 
w lesie pod Smoleńskiem, to rzecz blaha., Tyle 
„setek tysięcy ludzi zginęło już podczas tej woj- 
ny. I to ju się stato tak dammo...Szkoda...Przy— 
kro bardzo... Tego chyba nie popełnili Bolszewicy. 

Ale co tu się dziwić ? Tak było, tak jest i 
tak już będzie zawsze na świecie. Czas hajwyż= 
szy, aby sobie to wreszcie uprzytommić. Musimy 
więcej, coraz więcej liczyć na siebie. Możemy 
eczekiwać pomocy od przyjaciół i zrozumienia na= 

wych bólów wtedy tylko, gdy to rzeczywiście 
"sr w ich interesie. Pamiętajmy, że pomoc koń 
oy sie, gdy się kończy interes. Nie zrozumią 
Laszcgo oolu, gdy jednocześnie i ich to nie bo- 
si. Nie leży dzisiaj w interesie Wielkiej Bry- 
bani „meryki, aby napiętnować popełnioną w 
„asku kavytiskim zbrodni. Miejmy jednak nadzie= 
ję, Że przydzie taki czas iż wyciągnięcie tej 
sprawy ną forum międzynarodowe, będzie le 
tyiko w interesie polskim... sry mid, 


Tymczasem trzeba zjednoczyć się, aby wspólnym 
wypizkien 1 w Ścisłej łączności ze światem an= 
gRo-saskim wygrać wojnę. Tak ją wygrać, ażeby 
następne pokolenia nie musiały przeżywać tego, 
co nasze przeżyło dwukrotnie. A ovinuymiete to 
zostanie wtedy, gdy wszystkie w tej wojnie po- 
pełnione zbrodnie, bez względu na to kto je po- 
pełnił, zostaną przykładnie ukarane. 

I znowu zapanuje prawo serii...Serii procesów 
karnych przeciw wszystkim totalnym regime’om. 

Za zbrojenie się celem wykonania napaści na bez 
bronnych. Za rozpętanie wojny i za wszystkie 
przy tym popełnione morderstwa i taidactwa... 


N. 


Woradriny Lama sterd10... 

Brytyjski bombowiec Lancaster jest dzisiej bezwę— 
tpienia jednym z najlepszych samolotów na świecie, 
Załączone dwie tabliczki ilustrują dość dokładnie, 
jakie miejsce zajmuje on obecnie pod względem 
szybkości i zasięgu. Trzeba jednak dodać, iż ża 
Km — ==" den z wykre- 
REZULTAT JEDNOGODZINNEGO WYSCIGU. ” | ślonych na ta- 
a db E ch BEA VENS < f bliczkach sa- 
~fmolotéw, nie 

potrafi za- 

J| brać tego ža- 
dunku bomb, co 
. , | Lancaster. La- 
| dunek ten wy- 
nosi ośm ton, 
gdy Halifaxy 
->f zabierają 6, 
a Latającę 
Fortece tylko 
3 tony. 
nader ciekawa jest 
historia ich powsta» 
„pnia, oraz ludzi, 
{ktérzy model ten 
* Fopracoweoli, Podaje- 
{my ja w « reszcze- 
‘niu i przekonani 
'jesteśmy iż zainte- 
resuje ona nie tyl- 
ko speców lub lu- 
łazi zżytych z samo= 
„jlotami, lecz i la- 
ików, którzy nigdy 
jeszcze stopą swą 
nie dotknęli ich 


2 TABLICE PORÓWNAWCZ pokładów. 


Panowie R.H.Dobson i Roy Chadwick — oto konstru- 
ktorzy bombowca "Lancaster". Rozpoczęli oni swe 
prace przy budowie samolotów 50 lat temu. Założy— 
li firmę pod nazwą "Avro". Dziś ta firma jest o- 
gromnym koncermem, którego początkowym produktem f 
był samolot"s504 Trainer", używany podczas ubiegłej 
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wojny. Produkcja ostatnich lat - to Ansony, Man- 
chestery i Lancastery. 

Mr. Chadwick już jako mały chłopiec budował apa- 
raty, modele których wykazywały wiele zalet i pomy» 
słowości. Niektóre z nich posiadały tak silne 
sprężynowe nakrętki, że przelatywały do ogrodów 
Raw, łamiąc tam przy tym gałęzie i niszczęc 

aby. 

Matka jego wysłuchiwała narzekań i żalów sąsia= 
dów, a w chwilę potem pomagała synowi budować na- 
stępne modele. W wolnym czasie młody Chadwick stu- 
diował aeronautykę a mając 18 lat był już asysten- 
ten Mr. A. V.Roe, z którym pracowali w urządzonych 
na ten cel suterenach. Kończąc 21 lat, miał już 
pod. sobe stu rysowników. kz z nich, miej wię: 
«ej w wieku Chadwick 'a, był p. R.H. Dobson, obecny 
Gr: stor olbrzymiego koncernu "Avro", 

(W czesże ubiegłej wojny fabryka przeniosła się 
do azielrnicy Newton Heath w Manchester. 

p i pracy był następujący: Mr. Chadwick ro- 

: ; a Mr. Dobson pracował przy modelowa— 
niu i rezstrukcji. Chadwick następnie latał z pi- 
lotami, wyj próbowującymi maszyny, dla porobienia 
odrowlecnich ulepszeń, a Dobson spędzał wiele cza 
su na stacjech lotniczych Królewskiego Lotniczego 
Korpusu. 

Lancaster ukoronował ich 30-letnia pracę. Pro- 
aukcja tego modelu rozpoczęta została tylko dzię- 
ki czystemu przypadkowi. 

Koncern otrzymał wielkie zamówienie na nieco 
odmienny typ dwumotorowego bombowca. Różnica mię- 
dzy starszym typem polegała na tym, iż nowy model 
miał zabierać większy ładunek bomb i posiadać wię- 
kszą szybkość. Budowa miała być seryjna, przy 
czym w pewnej umówionej i ograniczonej jednostce 
czasu, miała być dostarczona odpowiednia ilość go- 
towych bombowców. Już po podpisaniu umowy okazało 
się, że firma dostarczająca silniki, nia nadazy z 
ich dostawą»: Do nowego typu niezbędne były silni- 
ki o większej mocy, wymagały przeto dłuższego cza 
su do ich wykonania. 

Zarząd koncernu "Avr6" postanowił bez porozumie- 
nia się z Ministerstwem Lotnictwa, zastosować do 
nowego modelu cztery silniki w miejsce dwuch. Do- 
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stawa odpowiedniej ilości tych silników była zape 
wniona. Zaś cztery silniki łącznie, nawet cużo 
słabsze, zawierają więcej mocy, aniżeli dwa silni- 
ki, uprzednio projektowane. Szybko zmieniono pla~ 
ny, dostosowano rozmiary samolotu i zabrano się 
do roboty. 

Aparat próbny zbudowany został w rekordowym 
czasie. 0 planach jego, jakości i sile oraz no- 
śności, pp. Chadwick i Dobson mało co poinformowali 
Ministerstwo Lotnictwa. Postanowili przedstawić 
gotowy model. Uprzednio obawiali się prosić o ze- 
zwolenie, przypuszczając iż fachowcy-z Minister- 
stwa nie zechcą ryzykować cennego czasu na ekspe— 
rymeńtowanie. Zbyt pewni byli dokonanych przez 
siebie obliczeń, aby obawiać się iż nowy typ ich 
zawiedzie. 

I rzeczywiście komisyjne próby wykazały wysokie 
zalety nowego bombowca. Posiada on idealne warun 
ki, wymagane od samolotów, mających za zadanie 
zbombardowania celów, położonych daleko od bazy 
wyjściowej. Uruchomiona potem seryjna produkcja, 
potrafiła zbudować dostateczną ilość aparatów, 


"RO STOCK. PO 


R 
potraetnych do STOCK. PO NAT OP EE asowych nalotów 
na miasta nienieckie na wschodzie i północne mia— 
sta włoskie. 
Swe próbę ogniowe Lancastery przebyły ku zupeł= 
nemu zadowoleniu tak szefów brytyjskiego lotnic- 
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twa, jako też i lotników, pilotujacych te olbrzy- 

my. Najbardziej jednak zadowoleni byli z dokona 
nego dzieła pp. Chadwick i Dobson, jedni ze znako= 

mitszych pionierów dzisiejszego brytyjskiego prze— 
mysłu lotniczego. 


Memey- Sung; «a © Jurij... 


Bigio, przebywał niedawmo w Turcji i podaje stame 
tąd swe ciekawe spostrzeżenia o Niemcach, groma- 
dnie nawiedzających to jedno z niewielu neutral— 
nych jeszcze państw. ' 
Zachowanie się turystów niemieckich wskazuje na 
to, iż w Niemczech panuje jednak wielki brak ar- 
tykułów spożywczych, absolutna niemożliwość ku- 
pienia sobie ubrania czy butów i w końcu obawa 
przed powojenną inflacją, popychająca posiada 
czy niemieckiej waluty do kupowania wszystkiego, 
"nie bacząc na to, czy są to rzeczy przydatne lub 
nie. 


Pare Hotel jest największym, najbardziej kom- 
fortowym i najdroższym hotelem w Konstantynopolu. 
Obecnie jest on. stale przepełniony gośćmi z Nie 
miec. Do tego stopnia iż otrzymał on nazwę "Bru- 
natnego Dom", używaną już popularnie przez mie 
szkańców b. tureckiej stolicy. 

Eric Bigio w ten sposób opisuje swój pobyt w tym 
hotelu: 

tObserwowałem czterech Niemców w średnim wieku, 
przybyłych w godzinach rannych tegoż dnia. Wra- 
śnie zeszli na obiad. Przede wszystkim zamówili 
po butelce dobrego wina na osobę. Następnie zab 
1i się do jedzenia. W życiu swoim nie widziałem 
ludzi, mogacych skonsimować na jednym posiedzeniu, 
takie ilości jadła. Nie aminęli ani jednej pot 
wy z bogatego menu pierwszorzędnej restauracji. " 

"Objaśniono mmie potem iż odwiedzający hotel 
Niemcy, nie różnię się pod tym względem wcale: 
wszyscy objadają się jednakowo, szczególnie w 
pierwszych dniach swego pobytu". 

Klasycznym przykładem nieumiarkowanego obżars 
był wypadek, że urzędowy "team" niemieckich food= 


GA 


ita A 
balistów przegrał z najsłabszym tureckim zespołem 
w stosunku 3:0. Członkowie tego "teamu" tak się 
opchali po przybyciu, że potem w walce nie mogli 
się zupełnie ruszać. 

Czterej obserwowani Niemcy przybyli w dość ele- 
ganckich ubraniach. Po dokładniejszym jednak przy” 
jrzeniu się, można było zauważyć, iż ubrania ich 
wykonane są z "ersatz" materiału. W krótkim cza» 
sie też ukazali się oni w nowych, kupionych w Kon- 
stantynopolu, garniturach. Niemcy wykupują w Tur- 
cji wszelakiego rodzaju materiały, jak również 
ubrania, buty, bieliznę etc. Zaden krawiec nie 
przyjmie zamówienia z terminem krótszym niż 4-5 
miesięcy. 

To samo się dzieje w dziale damskim. Niemki, 
towarzyszące często swym mężom, wykupują wszystkie 
ROA? i pończochy, jakie tylko mogą gdzie do» 
stać. 

Ceny są wysokie, ale Niemcom nie brak gotówki. 
Kupują duże ilości wszelakich przedmiotów, posia 
dających wartość stałą. Perskie dywany, drogie 
kamienie, klejnoty, wszystko to pomału wyjeżdża do 
Vaterlandu. Rozumie się płacą za to tureckimi fum- 

Wyjątkiem pod tym względem jest von Papen. W 
celach propagandowych płacił on wiele razy angiel- 
skimi suwerenami. Ale Turków nie łatwo omamić. 

O niemieckim dobrobycie i bogactwach, sądzą oni po 
towarach, otrzymywanych w clearingu z Niemiec. 

Ich gatunek jest bardziej przekonywującym argumen- 
tem dla tureckiego kupca. Naprzykład niemieckie 
aparaty fotograficzne nie posiadają tych szkieł, 
co przed wojną, a oprawa aparatu, zamiast z meta=- 
lu, wykonana jest z bakelitu. 

Jeszcze na początku 1942 roku Lahey wysyłali 
z Turcji dziesiątki tysięcy paczek żywnościowych. 
Gdy jednak sklepy 1 składnice coraz bardziej za 
częły pustoszeć, rząd turecki wstrzymał wolny wy= 
woz żywności i dzisiaj można wysłać pewną okredlone 
ilość produktów, ale za uprzednio od odpowiednich 
władz otrzymanym zezwoleniem. 


: z, ` if R 
CA AGA | 
Zamieszkała w małym miasteczku kobieta posiada ~— 


„psa i kota. Codzieri rano łdzie do pracy i na ten 
«czas Odnosi kota do jednego ze swych sąsiadów. 
Pies - bronzewy wyżeł-pozostaje w tym samym cza= 
sie na własnym podwórku. Pemego dnia sęsiad wy- 
puścił kota nieco wcześniej, pozwalając mu udać 
się do domu.Kota napotkał najzawziętszy jego wróg, 

` zwinny foxterier. I byłby biedny Mruczek zginął 
sromotnie, gdyby w porę nie nadbiegł z pomocą ` 
przyjaciel-wyżeł 

Inm razem Mruczka zaatakowały dwa kocury; zno= 
wu wyżeł wyratował go z opałów. j 

Od tego czasu, punktualnie, gdy zegar wybija 
godzinę piątą, nasz wyżeł udaje się do sąsiada i 
eskortnie kota bezpiecznie do donu, 


Piękmer czarnego dobermana właściciel trzymał 
na obroży. Obroża ta była mocna i dość ściśle 
przylegała do szyi a jednak dobermanek każdego 
dnia potrafił się wyswobodzić i pohasać sobie na 


CL. 


jamico. Doberman miał przyjaciela owczarka. Gdy 
ę tem zjawiat, natychmiast łapał za obrożę t 
agnacz do siebie. Nasz Dobek w swoją stronę. W 
Stkim ezesie wąski łeb psa prześlizgiwał się 
zez obrożę i oba pieski mogły swobodnie prowa 
ié swe codzienne harce, 


Dwuch przyjaciół spotkało się na ulicy. Rozmo= 
wę ich ciągle przerywał mały fox, trącając ich 
"mordg i naszczekując. 

"Czego on chee", zapytał jeden? 

“Prosi żebyś mu dat 6 pensów". 

"Dotad nabierany byłem tylko przez ludzi, ni- 
gdy przez psów. A czy 1 penny mu nie wystarczy"? 

"Wie, on nie weźmie miej, jak 6 pensów". 

otrzymawszy do pyska srebną monetę, pies po- 
biegł przed siebie, zatrzymując się po drodze i 
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czekając na ofiarodawcę. Gdy dobiegł dą dużego . 
kolonialnego sklepu, poczekał aby mu otworzono 
yee Tutaj śmiało i pewnie pobiegł do kontuaru 
wędlinami, 

* wia, mój stały klient", odezwał się ekspedient. 

Zapakował parę frankfurckich kiełbasek, zawią— 
zał paczkę sznurkiem i podał psu. Piesek upuścił 
na podłogę monetę. zabrał paczkę i biegiem ż po 
wro tem. rj 

Tam położył u stóp ofiarodawcy paczkę i czekał 
na jej rozpakowanie. Rozumie się 2 łyki wystar . 
garage ażeby po kiełbaskach nie pozostało ani. 

la 


Właścicielem Billa, niewielkiego owczarka, jest 
kierownik poczty obsługującej małą wieś. Stacją 
kolejowa oddalona jest od poczty o kilkaset met 
rów. Dwa razy dziennie Bill biegnie do pociągu 
i przynosi worek 2 pocztą. 

Dlaczego Bill ignoruje inne pociągi, a zawsze 
biegnie do tych,które przywożę pocztę, tego wła= 
ściciel, który go sam trenował, zrozumieć nie 
może. Faktem jest, że Billowi ht ‘gdy mie trzeba 
przypominać o jego obowiązkach, 


Mały rozpieszczony wyżeł mieszka z r. 'ziną, w 
której jest niewidoma kobieta. Ile razy idżie ` 
ona, pies natychmiast wstaje, usuwając się jej 
z drogi. 

“Psu temu ani nie zwracano na to uwagi, ani 
nie był w odpowiedni sposób trenowany. > 

Natomiast gdy inni członkowie rodziny ida w 
jego kierunku, choćby leżał na środku aroia, gi 
nigdy ze swego miejsca się nie ruszy. x 


Numer następny, t.j.szósty ukaże a9 W PR 
12 maja i poświęcony będzie częściowo panig 
ci Marszałka Piłsudskiego. i 


a nial 
Smiri pr. Leyes had 

r. 8 a poniższa nie wylęgła się w wyobraanl 
autora. Jest to prawdziwa historia wojenna, mó=- 
wigca.o bohaterstwie 1 samozaparciu, ślepej wie 
rze i absolutnej pewności siebie. 

Streszczona z książki Allana A.Michie, p.t. Re- 

-treat to Victory, pochłania SOME Czyta się 
ją jednym tchem. 


Dwie łodzie podwodne wypływały z Alexandrii o 
zmierzchu 14 listopada 1941 r. W każdej z nich 
było 50 komandosów, którzy zgłosili się na ocho- 
tnika na rawę. Wyprawę tak ryzykowną, że tyl- 

„ko może 10% moto mieć nadzieję powrotu z niej. 

Gen. Auchinleck, dowodzący wtedy 8-mą Armią, 
przekonany był, że jeżeli Korpus Afrykański poz 
bewiony zestanie dowódcy /gen. Erwina Rommela/, 
to jego wartość bojowa spadnie do minimum, Posta- 
nowił przeprowadzić ryzykowną ekspedycję í dostać 
Romtela żywego lub martwego. 

Na dowódcę zgłosił się najmłodszy podpułkownik 
w ammii brytyjskiej — 24-letni Geoffrey Keyes. 
Etspedycja wyruszyła natychniast. 

Wobec poważnego defektu w maszynach, jedna z 
podwodnych Łodzi musiała zawrócić z drogi do por- 
tu. Druga płynęła dalej i następnego dnia wie 
czorem wysadziła na ląd 50 ludzi nieco na wschód 
od Terruku. Z okrętu przepłynęli w małych gumo= 
wyci . .Sziech Dwudziestu żołnierzy pozostało na 
1.repe Jla ich pilnowania i obrony, 30-stu pona= 
BY °rcwako ns przełaj przez pustynne piachy, aby 
dotrzeć Go niemieckiej Kwatery Głównej. Znajdo= 
s: się ona wówczas w obszernej willi, pośrodku 
OGC cu w Sai Raffa. 

Komendosi dostali się w pobliże willi wyschnię- 
tym korytem rzeczki, przechodzącym na zemątrz 
obozu. Dwa dni przeleżeli, schowani w tym kory- 
cie i nakryci piaskiem. Przed północą 17 listo- 
pada wyprostowali nogi, zjedli posiadane żelazne 
racje żywnościowe i ruszyli do obozu. Ppłk. Keyes 
szoł na czele oddziału z gotowym do strzału re- 
wolwerem. Za nim, w małych odstępach, posuwali się 


jego komandosi z "Tommy i Bren gun ami” go tou 
do strzału. Kierowali się kady do witli w Środ* 
ku obozu. Kiedy posterunek niemiecki zatrzymał . 
ich, padli na ziemię, podczas gdy jeden odpowi e- 
dział doskonałę niemczyzną. 

W chwilę potem, posterunek nie zdężył nawęt zip» 
nąć. Po dojściu do villi, lekko zapukali do 
drzwi wejściowych. Żołnierz, który otworzył je,. 
zaduszony został w oka mgnieniu. Część napastni- 
ków pozostała na zewmątrz, ażeby odeprzeć ewen- 
tualny atak. Reszta weszła cicho /buty mieli na. 
gumowych podeszwach/ do willi. Potem nikogo już: 
nie pytali o kierunek. Kopnięciem otwierali =! 
drzwi i bryzgali na wszystkie strony ogniem swych. 
nagenéw. Grupa sztabowych oficerów pracowała w 
jednym z pokojów. Pozostali tak pochyleni nad. 
mapami, przeszyci kilkudziesięciu kulami, ‘To 
samo spotkało żołnierzy, zaniepokojonymi strzałam 
mi i zbiegającymi z góry. ipa 

Keyes uderzył inne jakieś drzwi. Nie zdążył ~ 
jednak przekroczyć progu, gdy padł razony kulami, 
Przestrzelony brzuch spowodował iiatychmia stową. Ő 
śmierć. Zastępca jego kpt. Campbell zdążył rziim. 
cić do pokoju granat, który uspokoiz na zawszę  ~ 
znajdujących się tam strzelców. 

W tym czasie zaalarmowany został co*y obóz. 
Komandosi nazewnętrz dom walczyli roz. czliwie.. 
ażeby nie dopuścić Niemców do willi. : Miody A 
Campbell gwizdkiem dał mak do odwrotu. Tylko = 
ośmiu mu odpowiedziało. Zdęążyli jeszcze z dołu. 
rzucić granaty na pierwsze piętro, w nadziei, że 
może Rommel tem sie znajduje. 

Nagle kula przeszyła nogę. Campbella. Nie chcące 
niepokoić towarzyszy, rozkazał wysadzić przy 
pomocy ręcznych granatów znajdujący się tuż ma 
gazyn amunicji i cofać się do brzegu. Komandosi - 
dali mu szybki .zastrzyk morfiny i oparli go o , 
rosnące owocowe drzewo. Według wszelkiego praw=- 
dopodobieństwa, Niemcy zastrzelili go nazajutrz \; 
bez litości, My 

Pozostali komandosi w jakiś nieprawdopodomy ` UA, 
sposób przedarli się przez obóz. Niestety po `>‘ 
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dotarciu do brzegu morza, przekonali sie iż po- 
zostawieni towarzysze zostali zaatakowani a gu- 
 "mowe łodzie zniszczone. Skierowali się więc na 
pustynię, chcąc dotrzeć do brytyjskich posterun- 
ków. W drodze natknęli się na nieprzyjacielskie 

patrole i tylko dwóch z pośród 50 zdołało dotrzeć 

do brytyjskich linii po 41 dniach, 

Poniesione ofiary okazały się próżne. Akurat 
tej nocy Romnel był obecny na jakimś uroczystym 


przyjęciu w Rzymie. 
Cy wiii, de... 


Wiemcy niedawno zmusili byłego boliwijskiego 


ambasadora przy rządzie francuskim,senora Don 
Simone Patino, do wyjazdu z Paryża. Don Patino 
powrócił do Boliwii. 

Fakt ten rozumie się, nie miałby dzisiaj wogóle 
ani znaczenia, ani nawet nie byłby ciekawym, gdy- 
by nie to, że p. Patino jest jednym z najbogat- 
szych iudzi na świecie, 

W Europie posiada on dwadzieścia pałaców, któ 
rych nie odwiedził pewnie już od 20 lat. W roku 
‘1925 fortunę jego obliczano na 125 milionów 
szterlingów. 0d początku bieżącej wojny, Stany 
Zjednoczone zakupują całę produkcję cyny, z posia: 
danych przez niego kopalni. Produkcja jego plan- 
tacji arzew gumowych bez reszty odchodzi do Pół- 
nocnej Ameryki, Ceny na oba surowce podskoczyły 
nie. późmiermie, szczególnie od czasu zajęcia 
15%,5pu alajskiego przez Japończyków. Rozumie 
ste, bogactwo jego odpowiednio do tych cen wzraste 
2 stenow? trudny do obliczenia majątek. Przed 

ojną misx on na kontach w swych bania ch do dys- 
e3zycji wiele milionów funtów szterlingów. 

Syn jego, Don Antenor, na krótko przed obecną 
wojną zamianowany był boliwijskim ambasadorem 
w Londynie. 


REDAKCJĄ I ADMINISTRACJA 
lo Slychad” 

45, BRUNTSFIELD PLACE, EDINBURGH. 
TEL. 53061. 
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ea ae niemieckich wychodziło z hote- 


lu w Północnej Francji, aby udać się na obiad. 

Ni stad ni zowęd usłyszeli tuż nad głową szum 
motoru i trzask karabinów maszynowych. Nie zda- 
żyli się zorjentować a już leżeli u stóp zewnetrz- 
nych schodków,przeszyci kulami, 

W miejscowości nad Kanałem La Manche, maszero-— 
wało raniutko piędziesięciu żołnierzy do kąpieli, 
Rozebrali się, pozostawiając ubrania na plaży. 
Znow znienacka paskudny szum motoru.  Żagrały 
karabiny maszynowe... Ci, których kule ominęły * 
w wodzie, wyskoczyli na brzeg, aby skryć się pod 
kredowymi ścianami nadbrzeżnych skaz. Dla lotnike 
był to jeszcze dogodniejszy cel, niewielu przeto 
uratowało swą skórę,,, 

W ten sposób niemiecka armia okupacyjna niepo 
kojona jest we wszystkich miejscowości ach .przy= 
brzeżnych Zachodniej Europy. Każdej chwili muszę 
się tam Niemcy spodziewać nagłego ataku z powiet- 
rza. ives 

Dywizjony Mustangów należące do "the Amy ` 
Co-operation Command of the R.A.F." najbardzie 
są dokuczliwe. a 

Mustangi produkowane sa w Kalifornii. Zdobyzy 
one serca pilotujących je lotników. Mustang. jest 
najszybszym w świecie samolotem wywiadowczym. . 
Posiada przy tym tą wartość, że szum jego motoru 
słyszany jest dopiero w chwili, gdy już znajduje 
się prawie nad celem. Jest on nawet trudny do 
odkrycia przez detektory. 

Jego uzbrojenie jest dostatecznie silne, ażeby 
się mógł obronić przed atakującym go pościgowcem. 
Jest też dostateczne, aby narobić szkód i strat 
posterunkom i oddziałom nazienmym. Zasięg 5 
Mustanga jest duży. Jest przy tym zwrotny i dosko- 
nały do manewrowania. Są to zalety, jakich sie 
wymaga od samolotu, przeznaczonego do wykonywanie 
wywiadów. 


Chwilowo aktywność Mustangów jest czysto ofen- 
syma. Hulaja sobie nad Holandia, Belgig i Fran- 
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cję a nieszczęsne garnizony niemieckie sa ich 
stałym celem, 
„=. Mustangi często atakują nad ziemią, wyskakując 
~~z. Za drzew, pagórków a często i domów. Jeżeli 
sg niskie chmury, samoloty te na podobieństwo ja- 
strzębj spadają nagle na upatrzone ofiary, 

"Nieprzyjaciel nie zdąży nawet przyjść do siebie 
a Mustanga już nie widać ani słychać. Nie ma 
czasu na użycie broni palnej. Gniazdo karabinu 
maszynowego Mustang potrafi unieszkodliwić po= 
prostu w mgnieniu oka. 

„Głównym jednak zadaniem Mustanga jest. wywiad. 
Gdy znowu walki na kontynencie się rozpoczną, 
Mustang będzie okiem i uchem armii. 

Musi badać pozycje obronne, dowieść o każdej 
koncentracji i nieledwie o każdym podejrzanym 
ruchu nieprzyjaciela. Szybkość i zwrotność pomo- 
że mu uskoczyć przed obronę zienmą, doskonałe 
uzbrojenie daje możność obrony przed atakiem z 
powietrza. 

Pilot Mustanga zdaje raport oficerowi ztecmi- 
kowemu z Dowództwa Armii. Otrzymane informacje 
podlegają dokładnej analizie i przesyłane sę do 
sztabu jednostki, dla której dany aparat prowa 
azi wywiad. 

Bystrość i szybka orientacja - oto wymagane 
warunki od pilota Mustanga. Robić spostrzeże— 
nia na wysokości paruset lub kilkudziesięciu 
stóp nad ziemię , przy takiej szybkości, nie jest 
zadaniem łatwym. Jednocześnie pilot musi być 
gotów do odparcia oczekiwanego ataku, nadawać 
przez radio do swej bazy niecierpiace zwłoki 
infomacje i kierować swym aparatem często 
w trudnych warunkach atmosferychnych, 

Mustangi przeważnie chodzę samotnie. Pilot jego 
to naprawdę sierota. Musi posiadać ogromne doś- 
wiadczenie. Musi pilnować cięgle własnej skóry 
a jednocześnie upatrywać ofiary. I to od chwili 
startu aż do samego powrotu. 

«Pomimo to piloci innych typów zazdroszczą 
'szczęśliwcom, jak ich nazywają, pilotującym 
Mustangi. 
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Okolicę znałem i domyśliłem się odrazu, że są 
to. wybuchy w składnicy amunicji Stawy, czy też 
Stawki, Tu po raz pierwszy powiedzieliśmy sobie 
ze szwagrem, że jest naprawdę źle. Widzieliśmy 
oto, na własne oczy, zniszczony przez nieprzy= — 
jaciela objekt wybitnie wojskowy, mający bezpo=— 
średnie znaczenie i styczność z prowadzoną Let m 
ną. Współlokatorom wagonu nic nie powiedzieliś- 
my o swoich domysłach, gdyż wydawało się nam,że 
ta wiadomość jest zbyt przygnębiająca. Dotych= | 
czas słyszeliśmy, że pomimo zniszczenia że tak ` 
powiem "cywilnego", armia choć się cofa - jest 
nadal silna. Tu widzieliśmy sami cios, zadany 
w potencjał armii i nasuwał on nam dużo reflek- ~ 
sji na temat, co się dzieje z innymi obiekt 
wojskowymi w Polsce, Towarzystwu wytłumacz m 
my, że widziane wytryski płomieni są to sygnały 
świetlne dla naszych lotników, powracających na 
lotniska. 

Dotychczas podtrzymywany humor zgasł, sen nie 
przychodził. Cały horyzont stał w łunach poża= `“ 
rów. Dalej płonął, jak się potem dowiedziałem, 
Kurów. Nigdybym nie przypuszczał, że może on 
stanowić jeden Zz "obiektów wojskowych", które 
rzekomo "wyłącznie" mieli Niemcy bombardowaé. 

A wogóle mam wątpliwości, czy ta maleńka żydow= 
ska osada, cała razem warta była tyle, co war 
tość jednej ze zrzuconych na nią masówo bomb. 

Pociąg posuwał się stale i w pewmej chwili 
zarzemąłem się. Obudziło mnie mocne uderzenie 
w nasz wagon, od tyłu. Nowa przyjenmość naszej 
podróży. Pociąg jadący za nami, jak i my bez 
świateł, nie zauważył w porę naszego zatrzyma- 
nia się, zapóźno zaczął haniować i potrącił nas 
lekko. Następny raz może być mocniej, więc wy- 
stawiliśmy posterunek, który miał w razie za- 
trzymania się pociągu i zachodzącej ku temu po- 
trzeby, alarmować zbliżający się następny pociąg, 
za pomocą zapalonej gazety. Nie spaliśmy więcej, 
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Mniej więcej na godzinę przed świtem dn.10/IX, 
zniecierpliwiony zbyt długim postojem, wyszed- 
łem z wagonu, aby zorientować się co do szans 
dalszej jazdy. Od maszynisty dowiedziałem się, 
że stoimy w bezpośrednim sąsiedztwie stacji Sa- 
durki, w odległości około 20 = 25 klm. od Lubli- 
na, że przed nami stoi, jeden za drugim, kilka 
dziesiąt pociągów ewakuacyjnych, unieruchomio- 
nych, prawdopodobnie, przez uszkodzenia na st. 
Lublin, 

_ Wobec miszezenia przewodów telefonicznych, 
niema żadnych możliwości dowiedzenia się czy i 
kiedy droga zostanie otwarta. 

Sytuacja ta mocno mi się nie podobała, a to 
tymbardziej, że płaski teren i brak lasów, do 
samego Lublina, wystawiał tę czekającą karawanę 
pociągów, na nieuchronne bombardowanie. Zwykła 
godzina nalotów zbliżała się. 

Wróciłem do wagonu i poinformowałem o sytuacji 
tak kolegów jak i współpasażerów, doradzając aby 
wsZyscy,nie związani służbowo z pociągiem, udali 

"się do Lublina pieszo. Posiadając mapę, byłem w 
stanie wskazać zainteresowanym kierunek, tak aby 
mogli iść naprzełaj, z pominięciem toru lub szosy. 
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garzie podróż piesza nie bardzo się nam 
uśmiechała, gdyż jeszcze z marszu do Anina nogi 
mieliśmy poodparzane /buty z cholewami nie są 
najwygodniejszym obuwiem dla dalekich marszów/, 
ale dalsze siedzenie w pociągu nie miało sensu. 
Ruszyliśmy więc wzdłuż toru do stacji, aby po 
minięciu jej, skręcić na łęki, którymi naprze- 
łaj mogliśmy się dostać aż pod sam Lublin. 
Stacja Sadurki, jak i większość dotychczas wi- 
dzianych, znajdowała się w stanie opłakanym. 
Wprawdzie budynek jeszcze stał, ale powyrywane 
okna, połamane drzewa i nadewszystko trupy na 
peronie,dowodziły, że nie została ona pominięta 
w niszczycielskim pochodzie wroga. Duże wrażenie 
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zrobiły na mie trzy trupy kobiet i jednego dziec 
ka, na które właściwie już nikt uwagi nie zwra- 
cał, leżące pod ścianą budynku stacyjnego, po 
szarpane były okropnie. W Sadurkach również, jak 

- 4 w Dęblinie, widziałem naczelnika stacji na po- 
sterunku. 

Za stacją skręciliśmy w lewo, w pola i wybie= 
rając dogodniejszą drogę, kotlinami i łąkami, ru- 
szyliśmy we właściwym kierunku. Ponieważ nogi 
nam dokuczały, a kwestia paru godzin różnicy nie 
stanowiła, postanowiliśmy posuwać się naprzód 
nie spiesząc się, z wypoczynkami, tak jednak. aby 
przed wieczorem stanąć w Lublinie. 

Widzieliśmy, jak od niekończęcego się, ginące-- 
go na horyzoncie łańcucha pociągów, odrywały się 
grupki ludzi i oddalały się w pola. 

Wobec postu, jaki mieliśmy. poprzedniego dnia, 
trzeba było przede wszystkim posilić sie. W.naj- 
bliższej wsi dowiedzieliśmy się jednak, że więk- 
szość mieszkańców również wyniosła. się, w dalsze 
od kolei strony. Dużo porzuciło nawet cały swój 
dobytek, gdyż, jak mówiono, wczoraj było tu ple- 
kło i w sąsiedstwie kolei wytrzymać "nie. sposób". 

Dostaliśmy jednak od prześlicznej, :«* z obraz 
ka Stachiewicza, dziewczyny, dzban kwe*nego mle= 
ka, i po kawałku chleba, Miała ona właśnie rów 
nież opuścić chałupę, aby udać się do dalej 
mieszkających krewnych i tylko czekała, aż skoń” 

czymy jeść. Na zapytanie nasze "ile się jej za 
to należy", odpowiedziała, nabrzmiałym od żez 
głosem: 

-A gdzieżbym ja za to pieniądze brała, mam, ‘to 

daję, i tak tego nie schowam. Handlować teraz 
to grzech, = 

W godzinach przedpołudniowych zaczęliśmy spo 

tykać zbiegów z Lublina, który według ich opo- 
wiadania cały był zamieniony w gruzy i płonął, 
Jak się okazało miasto było poprzedniego dnia 
bombardowane, szczególnie śródmieście, Jak wyni- 
kato ze słów, do ostatnich granie wystraszo— 
nych ludzi, nie było poco tam chodzić, Jednakże 
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nie przywiązywaliśmy do tych informacji zbyt wie- 
le wagi, przypuszczając jak się okazało słusznie, 
że w opowiadaniach tych więcej jest przesady i 
strachu niż prawdy. Kiedy jedna kobiecina opowie- 
działa, że gmach sądu okręgowego zawalił się "ra- 
zem ze wszystkimi sędziani", a reszta miasta 
"tyż", utwierdziło to mie tylko w tym przypusz- 
czeniu że strach ma wielkie oczy. 

Maszerowaliśmy więc dalej. Około południa dosz- 
liśmy do jakichś koloni, bogatszych gospodarzy, 
gdzie zapytaliśmy o żywność. Starszy już chłop, 
przestraszony naszą obecnością, bo to "jak się 
ludzie kręcą lotnik pomyśli, że to wojsko i 
wszystko spali", chciał się nas jaknajprędzej 
pozbyć. Rozeniewany Józio oświadczył mu jednak, 
że pójdziemy sobie dalej jak kupimy coś do je- 
dzenia, Przekonany jego stanowczym tonem chłop 
zuiękł i prosił tylko, aby nie siedzieć tu na 
podwórzu, a schować się pod drzewami, '*bo to i | 
przyjemmiej w chłodku", Zgodziliśmy się. Po chwi- 
Li pojawił się jakiś chłopaczek i oświadczył, 
że mama może za jakąś horendalną cenę ugotować 
nam jajek i sprzedać chleba. Zgoda i na to. 

~ Ile jajek? -Dwadziescia! 

Apetyt dopisywał. Kiedy po dziesięciu minutach 
ten sam chłopak przyniósł nam już ugotowane jaj- 
ka, chleb i sól, Józio wlepił w niego groźne 
spojrzenie i zawarczax. 

— A słonina gdzie? A kiełbasa gdzie"? = 

Chłopaczek zlakz się. 

—''Niema, panie", —'Więc taszcz tu duchem mle 
ko 4 masto"! 

-"Dobrze, proszę pana". ~ I rzeczywiście po 
chwili żądane wiktuały zjawiły się na murawie, 
przed nami, a zadowolony z naddatku 50 groszy 
chłopak z zainteresowaniem przyglądał się, jak to 


to wszystko prędko znikało. 

Dalszy marsz wypadał przez dość rozległą réwni- 
nę uprawnych pól i mogliśmy oglądać zdaleka ruch 
na przebiegającej linii horyzontu szosie, Każdy 
przejeżdżający wóz czy samochód wznosił za sobą 
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ogromną smuge kurzu. Również za oddziałami pie- 
szymi ciągnęły się, długo nie opadające kłęby 
kurzu, Trudno sobie wyobrazić poprostu lepszą 
sygnalizację i wskazówkę dla nieprzyjacielskich 
lotników, jak te wlekace się nad drogami piórs- 
pusze. Spokojny zupełnie kraj, przez który obec 
nie szliśmy, dziwnie różnił się od opuszczonych 
przez nas okolic. W jakiejś wsi zawinęliśmy do 
paotT, aby wypytać o wiadomości, podane przez 
radio. 

-"Jakoś nie mieliśmy dziś czasu posłuchać 
radia, a panowie skąd"? 

- Zgłupieliśmy do tego stopnia, że kompletnie 
zapomieliśmy języka w gębie i nie żegnając się, 
poszliśmy dalej. 

Dobrze już popołudniu dotarliśmy do wsi, o 
ile pamiętam, Tomaszowice. Nastrój sielsko- 
anielski. Chłopi w malowiiczej grupie, rozło 
żeni na trawce nad strumykiem, Wojtek czy Antek, 
uradzili kiedy dos*aną powołanie de wojska. 
Zagadnieci przez nas, orzekli, że furmanke do 
odległego o 10 kim. Lublina dostać moma, ale 
za 10 złotych. Normalnie za taki kurs płaciło 
się złotych trzy. Podczas oczekiwania na zamó” 
wioną furmankę niespodziewanie spotykamy panią 
Jasiowę i Jasia. Nietylko przybyli ale i zain- 
stalowali się w sąsiedniej chałupie, gdzie 
właśnie wypoczywa szwagierka i gdzie aie już 
gotuje dla nich jakaś kura czy gęś. Pani wita 
nas entuzjastycznie. Jaś również, Ostyga jednak 
w wylewości swojej z chwilą przypomienia przez 
panią incydentu z włażeniem pod tavke, t.j. mo” 
mentu, którego Jaś stanowczo nie życzy sobie 
pamiętać. Rozstaliśmy się z nimi po chwili, ży” 
cząc przyjenmego pobytu, gdyż wobec bombardo- 
wania Lublina, postanowili pozostać tu, i już 
furmmanką ruszyliśmy w dalszą drogę. 


- 22 = 


lwy noterie , Lese 


siące bryty ' ameryKan: samolotów’ 
dostarczonych została na Bliski Wschód w ciągu 
ostatnich dwuch lat droga powietrzną. Poprzez 
całą Afrykę, 6.000 mil ponad rómikową dżunglą, 
pustynią i jakiemiś krzakami płynęły aparaty nie- 
przerywanym sznurem, 

Przed wojną jeden taki przelot byłby epokowym 
zdarzeniem, Obecnie, tydzień za tygodniem, pi- 
loci wszystkich narodowości pilotują aparaty nie 
upatrując w tym nie nadzwyczajnego. 

Małe miasteczko na wybrzeżu Afryki Ekwatorial- 
nej wybrano jako punkt wyjściowy, ze względu na 
posiadaną świetną przystań, Znajdujący się tam 
aerodrom jest dzisiaj jednym z największych i 
najlepiej wyekwipowanych na świecie. Tysiące 
murzynów zatrudnionych było przy wycinaniu dZum- 
gli i rówaaniu gruntu. 

Stu polskich pilotów, wysłanych z W.Brytanii, 
odprowadzizo do Egiptu.ponad 1.000 aparatów naj= 
różniejszych typów. Straty ogólne przy pilotowa- 
niu tej ilości samolotów nie przeniosły 2% A. 
podróż taka nie jest łatwym zadaniem, Wymaga 
24 godzin lotu i lotnik w drodze narażony jest 
ciągle na różnego rodzaju niespodzianki, Wiele 
historii moma by napisać na temat przygód, któ 
rych doznali choćby tylko nasi piloci, 

Naprzykład załoga jednego bombowca musiała la- 
dować w pustyni i wiele dni upłynęło do chwili, 
kiedy wreszcie czynione poszukiwania, uwieńiczo- 
ne zostały pomyślnym skutkiem, i 


Pan Józef Bech, minister spraw zagranicznych 
„.. Luksemburga, miał wesołe i nader interesu- 
jące przemówienie na pewnym obiedzie, wydanym 
na cześć zagranicznych dziennikarzy, 

\ Opowiedział historię o audiencji posła nie- 
„mieckiego w ministerstwie, która miała miejsce 
zaraz na początku wojny. 

Pan poseł żalił się iż mali chłopcy z tej 
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strony Mozeli wykrzykiwali różne epitety pod 
adresem Niemców. Następnie wyjął z kieszeni 
świstek papieru, na którym wszystkie te wyzwiska 
były spisane. Najskrommiejsze z nich to byża 
"świnia". 

Pan Bech proszony był o natychmiastową inter- 
wencję, aby się więcej takie wypadki nie powtó= 
rzyły. Pan poseł groził przy tym, iż jeżeli się 
Herr Hitler o tym dowie, to mogą wyniknąć nader 
przykre konsekwencje. 

Nazajutrz po audiencji specjalnie przeznaczeni 
woźni z okręgu Mozela, uzbrojeni w bębny, wykrzy- 
kiwali przez cały dzień, że takie to, a takie 
/powtarzali doszownie w/g listy posła/ wyzwiska 
nie wolno wykrzykiwać poprzez rzekę, ażeby nie . 
obrażać zamieszkujących tam Niemców. 

Ogłaszanie to przy biciu w bębny, powtarzane. 
było w ciągu trzech dni a mieszkańćy Luksemburga 
bardzo byli zadowoleni z wypłatanego Niemcom figla. 


Według Mrs Elsy Haavio, wielkiej zmawczyni Fin- 
nów i pisującej do fińskiej prasy, straty panie- 
sione przez Finlandię w obu wojnach z Rosją są 
zawrotne. Oblicza ona iż Finlandia straciła 40% 
stanu swej męskiej ludności. Liczba kalek jest 
tak wielka, że swoją ilością wywarła wpływ na ska 
le ógólnych urodzin. W ciągu 1939 roku ilość uró- 
dzin zmiejszyła się oa jedne trzecią. W 1940 m. 
liczba urodzin była o 35% mmiejsza od liczby wy=. 
padków śmierci. W 1941 i 42 roku ogólna śmiertel- 
ność przewyższała o 50% liczbę urodzin.... 

Powyższe cyfry sa przerażającym dowodem, do cze- 


„go może doprowadzić małe narody długa wojna z 
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Wijyta Rommela.: 
respondent Londyn ego News Chronicle w TU- 


NISIE, spędził pare godzin w pięknej posiadłości 
Pp. Gages, w odległości 10 mil od Sfax. Streszcza— 
my opowiadanie Mr.Pierre’a Fages, bogatego właści- 
ciela wielkich oliwnych sadów. 

24 lutego siedział sobie p.Fages spokojnie na 
werandzie swej willi, gdy podjechał przed dom wiel- 
ki samochód, z którego wysiadł jakiś niemiecki ofi- 
cer. Mr.Fages nienawidzi Niemców, to też wykrzyk- 
naz z oburzeniem: "Kto pan jest i po kiego diabła 
pan tutaj przyjechał"? Pan Fages zaskoczony został 
nieco odpowiedzią iż jest to sam gen. Rommel we 
własnej osobie i że zamierza zamieszkać w jego 
willi z całym swym sztabem, 

Ku oburzeniu gospodarzy Niemcy zabrali cla sie~ 
bie wszystkie najlepsze pokoje, tak że pp.Fages 
zmuszeni byli przenieść się do pokojów służbowych. 

Szofer Rommela nieco ich pocieszył, mówiąc: "Nie 
będziemy tu długo...Ostatmio nigdzie jakoś nie mo- 
żemy zagrzać miejsca... 

Nieproszeni goście pozostali tam jednak przez 
21 ani. Potrafili oni w tym czasie całkowicie wy= 
próżmić doskonale zaopatrzoną śpiżarmię p. Fages. 
Spożywali przy tym te dary Boże na najlepszych o= 
brusach i najpiękniejszej porcelanie. A drogocen- 
ne srebro tymbardziej jeszcze dodawało apetytu. 

Pp. Fages sądzili, że za taką gościnność okażą ci 
panowie choć trochę wdzięczności, Ale gdzie tam. 
15 marca opuścili dom w nocy, nie powiedziawszy ni- 
komu do widzenia i...zabrawszy ze sobą srebro i. 
najlepszą bieliznę, : 

Pan Fages, mimo swej nienawiści, wyraża sie z 
wielkim szacunkiem o Rommelu. Uważa go za dzielne- 
go żołnierza i tylko żołnierza. Nosi na sobie pro- 
sty żołnierski mundur bez żadnych odznak. Jedynie 
na czapce ma swe odznaki generalskie. Na obiad, w 
przeciwieństwie do swych oficerów, spożywa brane z 
kotła racje żołnierskie. Pozwalał sobie jedynie na, 
większe ilości owoców. Podczas jego pobytu w willi 
widać było, że jest przygnębiony. Zoinierze darzą 
go wielkim szacunkiem i zaufaniem. 


Dokonerenie va ste. Lf— 
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Lord A Sylwetka, 
fi poza Downing Street nie wie,ilu komandosów 


posiada dzisiaj W.Brytania pod bronią. Dowództwo 
tego działu brytyjskiej armii utrzymuje w wielkim 
sekrecie wszelkie o tym dane. 

Twórcą tych najbardziej niebezpiecznych oddzia 
łów jest adm.Keyes, ojciec zabitego pod Tobrukiem 
24-letniego ppłk. Geofreya Keyes a. 

Z górą przed rokiem dowódcą komandosów mianowany 
został lord Louis Francis Mountbatten, kuzyn króla 
Jerzego VI, potomek niemieckiej książęcej rodziny 
von Battenbergów. 

Operacje raidowe na Vaagso, Bruneval, St.Nazaire 
i Dieppe, planowane były już przez lorda Mountbat= 
ten. 

W rodzinie królewskiej kuzyn ‘Dickie’ znany jest 
jako człowiek, który wie czego chce i potrafi cho 
dzić własnymi drogami. Ma też opinię dowódcy, u- 
miejącego utrzymać tajemmicę aż do chwili wykona- 
nia przedsięwziętego i planowanego zadania. 

*Dickie jest dzielny, posiada rozum, młodość 
/42 lata/ 1...ujmujący wygląd. Marynarz od 13 ro- 
ku życia, z ukończonym wydziałem elektrotechniki, 
jest czynnym członkiem Instytutu Radio-Technolo- 
gicznego, Związku Inżynierów Elektrotechników oraz 
Architektów Morskich. Posiada od wielu lat prawo 
pilotowania samolotów cywilnych i ma świetną opi- 
nię w Wydziale Powietrznym Admiralicji. Ostatnio 
był dowódcę lotniskowca "Illustrious". Stamtąd 
został odwołany przez Churchilla na obecnie zaj- 
mowane stanowisko. 

Lord Mountbatten lubi studiować książki i dzie 
ła na temat prowadzonych kiedykolwiek walk gery- 
lasowych, o wojnie podjazdowej i tp. Studiował 
ten dział 2 czasów boerskiej wojny, kiedy to po 
raz pierwszy pojawiło się stow "komandos", f 

Po objęciu dowództwa nad "Combined Operations, 
Mountbatten znikł z włðđdowmi publicznej na dłuższy 
czas. Przechodził on forsowny trening tego wszy— 
stkiego, co muszę wykonywać jego podwładni, W 


$ 
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* pierwszym swoim rozkazie do młodszych dowódców po— 

wiedziax: 

"Nie ma żadnej wartości nauczanie ludzi tego, 
czego sami osobiście nie potraficie wykonać". Po- 
za tym wpajałw swych podwładnych zasady: 

"Na pierwszym miejscu musi być dyscyplina, potem 
zaś dokładne wykanywanie zadania o ściśle przepi- 
sanym czasie". 


Ciekawe sa okoliczności, dlaczego ojciec jego 
zmienił swe rodowe nazwisko "von Battenberg" na 
Mountbatten. 

„Gdy wybuchła ubiegła wojna, książę Louis von 
Battenberg, w randze admirała, byt Pierwszym Lor- 
dem Admiralicji. Był on już wtedy od 46 lat pod- 
. danym brytyjskim, kochał morze a jeszcze bardziej 
.., brytyjskę marynarkę. 
©. Me nazwisko "Battenberg" zbyt zalatywało niem- 

czyznę i w całej Wielkiej Brytanii rozległ się ok- 

rzyk; "Precz z Pierwszym Lordem Admiralicji. To 
Niemiec". 

Dumy Ksiaze Ludwik spokojnie opuścił zajmowa- 
ne stanowisko a w trzy lata później zmienił naz- 
"wisko. Otrzymał od króla tytuł lorda, lecz wyj- 

_ ście na emeryturę złamało go zupełnie. Umarł w 

, roku 1921. 
... Dickie był wtedy aspirantem marynarki na H.M. S, 
= Lion. 
_.:. Awansował potem szybko nie tylko azięki swym 
koligacjom. Odwaga, pierwszej klasy umysł i zím- 
na krew, chodzą rzadko z sobą w parze. Mzody lord 
‘Mountbatten posiadał właśnie te trzy zalety. 

Okazał je jako kapitan torpedowca "Kelly", jed- 
nego z najpiękniejszych brytyjskich wojennych stat- 
'ków, wykończonego w 1939 r.- Kelly wpadź na minę 
niedaleko od brzegów Norwegii. Każdy kapitan w 
"jego sytuacji miał prawo wydać rozkaz opuszczenia 
o "statku. Cóż, kiedy ”Dickie jest uparty. Postano- 

wił uratować okręt i potrafił dokonać tego zadania 

po 91 godzinach nadludzkiej walki. 

Otrzymaz za to D.S.0., ale według opinii swych 


i te 
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marynarzy, zasłużył sobie na trzy takie odznaczeni: 
nia. 
Lord Mountbatten jest żonaty i posiada dwie 
córki. Pani Mountbatten jest oficerem brygady 
ambulansowej pod wezwaniem S-go Jana. Przez Giuże 


szy czas przebyważa z ramienia brytyjskiego Częr” 

wonego Krzyża w Ameryce w celach propasencowych. 

W ostatnich czasach mało się sżyszażc o dziae 
łalności lorda Mountbatten i jego konanaosów. 

ofensywa na Kontynent rykaże wszystkię zalety 
tej I klasy uderzeniowej armii, jak i jej dowód 
cy. Szczególniej w pierwszych dniach ciężkich 
walk, czekających Sprzymierzcnych, akcja brytyje 
skich komandosów i amerykańskich "rangers ów" bee 
azie miata decydujący wotyw na wyniki calszych 
walk. 


hae Ge A 

Wogóle p. "ages podkreśla w swym opowladeniu vye 
bitne różnicę pomiędzy Nommelem a jego oficerami, 
"Podczas swego pobytu tutaj Rommel pracował co- 

aziennie do północy. Gdy rozmawiaż z nami, to ty.» 
o kwiatach, owocach i gospodarstwie. Nigdy nie 
poruszył tematu o wojnie. Romnel to dzielny żoż- 
nierz. Ale jego oficerowie, to poprostu...świnie, 
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